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Wst´pne wnioski po „sprawie Lidla”
Błyskawicznie rozeszła si´, troch´ spodzie-

wana, wiadomoÊç o rezygnacji Lidla z budowy
w Gietrzwałdzie magazynu monstrum towa-
rów i  odpadów. Batalia o  to trwała ponad
osiem lat. To rzadki i specyficzny przypadek
dla niewielkiej, ale sławnej miejscowoÊci.
Jedni sà zadowoleni, inni mówià o straconej
szansie. Sprawa na szcz´Êcie nie jest prze-
słankà do jakichkolwiek podziałów. 

Zapewne wÊród zwolenników przedsi´w-
zi´cia – mieszkaƒców gminy nie było takich,
którzy nie mieliby wàtpliwoÊci. Pozostawała
tylko kwestia, co przewa˝y w bilansie kosztów
(wieloraka ucià˝liwoÊç) i  korzyÊci (podatki.
choç mocno odroczone, miejsca pracy). Nie-
stety, w  Urz´dzie Gminy taki dokument pt.
„Analiza kosztów i korzyÊci (aspekty ekono-
miczno-finansowy, społeczne, kulturowe czy
Êrodowiskowe) z wybudowania w Gietrzwał-
dzie Centrum logistycznego Lidla” w ogóle nie
powstał. Nie wymaga go prawo lecz rozsàdek,
myÊlenie o przyszłoÊci i demokratyczny styl
zarzàdzania gminà. 

Najwi´kszym bł´dem władzy gminnej, nie
tylko wójta, ale w równej mierze i radnych, był
jakikolwiek brak konsultacji z mieszkaƒcami,
nie mówiàc ju˝ o przeprowadzeniu, na przy-
kład, badaƒ ankietowych wÊród mieszkaƒców,
co w  cywilizowanych społecznoÊciach jest
nierzadko standardem. Informacje o szczegó-
łowej charakterystyce inwestycji były ukry-
wane; zupełny brak jawnoÊci. Nie było
przekonywania i argumentów, a nawet prawdy
o istocie inwestycji. Argumentem wiele razy
u˝ywanym przez gminnà władz´ było nato-
miast powoływanie si´ na arcybiskupa bàdê
proboszcza, zamiast rozmów z ludêmi. Wizua-
lizacje budowli, które posiadał Urzàd Gminy,
nigdy nie zostały opublikowane. Zadziwiajàcy
był te˝ brak spotkaƒ przedstawicieli inwestora
z  mieszkaƒcami, co zwykle nast´puje przy
bardzo du˝ych inwestycjach o odczuwalnym
dla ludzi oddziaływaniu nie tylko w fazie bu-
dowy, ale te˝ póêniejszego u˝ytkowania. Jest
to standardem w Europie zachodniej. Kiedy
szwedzka firma przyst´powała do budowy

uniwersyteckiego szpitala w Olsztynie, zacz´ła
od spotkania z przedstawicielami sàsiadujà-
cego osiedla mieszkaniowego, informujàc
o  harmonogramie robót, ucià˝liwoÊciach
w  czasie budowy typu hałas maszyn robo-
czych, wzmo˝ony ruch pojazdów, zapylenie.
Dla bezpieczeƒstwa dzieci tego osiedla zapro-
ponowali napraw´ ogrodzenia osiedla i dopo-
sa˝enie placu zabaw. Ustalili z mieszkaƒcami
sposób komunikowania si´ na wypadek nie-
przewidzianych i utrudniajàcych ˝ycie sytuacji.
Lidlowi takie praktyki z pewnoÊcià nie sà obce,
ale widocznie ktoÊ im to skutecznie odradzał. 

OÊmioletni okres procedowania inwestycji
mo˝e byç dobrà lekcjà na przyszłoÊç, by nie
popełniç tak ogromnej liczby bł´dów praw-
nych, społecznych, technicznych i  innych,
zwiàzanych ze zwykłà uczciwoÊcià. Jest po-
trzeba powa˝nych szkoleƒ dla urz´dników na
temat demokratycznych form współdziałania
z mieszkaƒcami przy du˝ych, silnie oddziały-
wujàcych przedsi´wzi´ciach. Nale˝y równie˝
zastanowiç si´, jak postàpiç z planem zagos-
podarowania przestrzennego terenu, na któ-
rym miał powstaç ten Êmieciowo-towarowy
gigant. Jak ten plan zmieniç, na co przezna-
czyç ten teren, jakie warunki postawiç ewen-
tualnym inwestorom, jak ograniczyç wielkoÊç
zabudowy i ucià˝liwoÊç? A mo˝e pozostawiç
na rzecz produkcji rolnej? To b´dzie pierwszy
etap, który poka˝e, jakie wnioski na przy-
szłoÊç wyciàgn´ła władza gminna. To dla rad-
nych i  wójta dobra okazja, ˝eby budowaç
zaufanie mieszkaƒców i zaczàç liczyç si´ z ich
zdaniem.

Raport o naruszeniach prawa
W marcu 2025 roku Ogólnopolski Komitet

Obrony Gietrzwałdu opublikował tzw. białà
ksi´g´ – „Raport z przebiegu procedur praw-
nych według stanu prawnego na dzieƒ 25
marca 2025 roku”. Zawiera on analiz´ proce-
dur prawnych, kształtujàcych mo˝liwoÊç rea-
lizacji inwestycji pn. „Centrum Dystrybucyjne
LIDL Gietrzwałd” w Gietrzwałdzie.

dokoƒczenie na str. 3

Wyniki wyborów prezydenta RP
w II turze w gminie Gietrzwałd

Rafał Trzaskowski – 2251 głosów (59,7 proc.)
Karol Nawrocki – 1521 głosów (40,3 proc.)

Frekwencja w całej gminie w II turze wynio-
sła 70,8 proc. (w I turze 66,7 proc.). Wzrost
frekwencji w stosunku do I-szej tury zanoto-
wano we wszystkich szeÊciu obwodach gło-
sowania. Rafał Trzaskowski w II turze uzyskał
o  813 głosów wi´cej ni˝ w  pierwszej turze,
a Karol Nawrocki o 828 głosów wi´cej. Karol
Nawrocki najlepszy wynik uzyskał w Gietrz-
wałdzie, chocia˝ i  tu nie zwyci´˝ył. Na ten

wynik zapewne wpływ miała spora grupa
osób głosujàcych z zaÊwiadczeniami. Takich
wyborców było a˝ 153. To głównie pielgrzymi,
ale tak˝e letnicy. W  pozostałych obwodach
liczba osób oddajàcych głos z zaÊwiadcze-
niem była znacznie ni˝sza ni˝ w Gietrzwałdzie.
Było to kilka bàdê maksymalnie dwadzieÊcia
par´ głosów.

dokoƒczenie na str. 2
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Wierzba, której ju˝ nie ma
Była jak drogowskaz na rozstajnych drogach, w kierunku nieistnie-

jàcego ju˝ majàtku Zofijówka a  traktem na Naterki i dalej do Dorotowa.
Mo˝na szacowaç, ˝e wierzba miała grubo ponad sto lat i była Êwiad-
kiem historii tej czàstki ziemi warmiƒskiej, ludzi tu mieszkajàcych, ich
kultury, obyczajów – czego ju˝ nie ma. Czas zrobił swoje… i w koƒcu
monumentalne drzewo padło pod mechanicznymi piłami nowoczes-
noÊci. Ale s´dziwa wierzba pozostanie na licznych fotografiach, w pa-
mi´ci mieszkaƒców.

Asfaltowa cywilizacja dotarła te˝ do Naterek. Cieszy to mieszkaƒców
nawet małych ulic, ˝e mogà jechaç wygodniej, czysto i  pod same
schody. Wià˝e si´ to z koniecznoÊcià wycinki starych drzew, ale przy-
roda nie znosi pustki i nowe drzewa rosnà  samoistnie, szybciej ni˝
urz´dnicze decyzje, ale starych pr´dko si´ nie zastàpi.

ZK

Wst´pne wnioski po „sprawie Lidla”
dokoƒczenie ze str. 1

Zasadniczo dotyczy dwóch głównych dokumentów jakimi sà: wy-
dana przez wójta gminy Gietrzwałd decyzja o Êrodowiskowych uwa-
runkowaniach oraz decyzja o pozwoleniu na budow´, wydana przez
starost´ olsztyƒskiego.

Autorami liczàcego 117 stron opracowania sà: Magdalena Spi-
˝ewska – prawnik (absolwentka Uniwersytetu Adama Mickiewicza
w Poznaniu), pracownik dydaktyczno-naukowy Uniwersytetu Gdaƒ-
skiego, autorka artykułów, glos i opracowaƒ z zakresu szeroko rozu-
mianego prawa budowlanego; wieloletni ekspert „Serwisu
Budowlanego” Wydawnictwa Wolters Kluwer Polska, oraz Zbigniew
Tchórzewski – in˝. budownictwa (Politechnika Gdaƒska), uprawnienia
konstrukcyjno-budowlane bez ograniczeƒ, wykonawcze i projektowe;
geotechnik, specjalista ds. konserwacji zabytków (UMK w Toruniu),
szerokie doÊwiadczenie w zakresie rozpoznawania warunków geotech-
nicznych podło˝a gruntowego.  

Raport przede wszystkim wnika w kluczowe obszary problemowe
inwestycji, czyli w problem „trwałego zniekształcenia rzeêby terenu” na
obszarze chronionego krajobrazu; w problem „zmiany stosunków wod-
nych” na obszarze chronionego krajobrazu; w  problemy zwiàzane
z planowanà przez Inwestora działalnoÊcià w zakresie zbierania i ma-
gazynowania odpadów; w problemy zwiàzane z ocenà akustycznego
wpływu inwestycji na otoczenie; w  problem zasadnoÊci rezygnacji
z przeprowadzenia procedury oceny oddziaływania przedsi´wzi´cia
na Êrodowisko. 

Naruszenia prawa
W podsumowaniu Raportu autorzy sformułowali 12 naruszeƒ prawa

przez wójta przy wydaniu decyzji Êrodowiskowej i 8 naruszeƒ prawa
przez starost´ przy wydaniu pozwolenia na budow´.

Decyzji Êrodowiskowej zarzuca si´ głównie:
– naruszenie uchwały Rady Gminy, nakazujàcej dostosowanie plano-

wanej zabudowy do istniejàcej rzeêby terenu;
– naruszenie uchwały Sejmiku, zakazujàcej trwałego zniekształcenia

rzeêby terenu poprzez niwelacj´ do wysokoÊci niemal 9 metrów na
pow. ok. 15 ha;

– naruszenie uchwały Rady Gminy i Sejmiku poprzez likwidacj´ czyn-
nej melioracji i odprowadzenie wody deszczowej z ok.15 ha do
zbiorników retencyjnych;

– naruszenie ustawy poprzez zmian´ rz´dnych posadowienia hali bez
uzyskania opinii Sanepidu i Regionalnej Dyrekcji Ochrony Ârodo-
wiska;

– naruszenie Rozporzàdzenia Rady Ministrów poprzez brak w decyzji
Êrodowiskowej rozstrzygni´cia o działalnoÊci zbierania odpadów
oraz okreÊlenia rozmiarów tej działalnoÊci;

– naruszenie ustawy poprzez obejÊcie przepisów i stwierdzenie braku
potrzeby oceny oddziaływania na Êrodowisko, pomimo dodatko-
wego dokumentu analizy akustycznej i inwentaryzacji przyrodniczej;

– naruszenie ustawy o ochronie przyrody poprzez nieprzeprowadzenie
oceny oddziaływania na Êrodowisko dla in-
westycji mogàcej znaczàco na nie oddzia-
ływaç na obszarze chronionego krajobrazu;
– naruszenie uchwały Rady Gminy po-

przez wydanie decyzji dla przedsi´wzi´-
cia, które spowoduje zakazane
przepisem pogorszenie warunków u˝yt-
kowania terenów sàsiadujàcych (zna-
czàco zwi´kszony ruch pojazdów); 

– naruszenie ustawy poprzez pomini´cie
w uzasadnieniu decyzji wójta odniesie-
nia si´ do bliskoÊci Sanktuarium Maryj-
nego oraz drogi dojazdowej jako Szlaku
Êw. Jakuba (Camino de Santiago) ze
wzgl´du na wpływ na obszary o krajob-
razie majàcym znaczenie historyczne
i kulturowe.

Decyzji pozwolenia na budow´ za-
rzuca si´ głównie:
– naruszenie uchwały Rady Gminy – na-

kazu dostosowania planowanej zabu-
dowy do istniejàcej rzeêby terenu,
zmiany stosunków wodnych, pogorsze-
nia warunków u˝ytkowania terenów sà-
siadujàcych;

– niezgodnoÊç z decyzjà Êrodowiskowà,
w której brak jest informacji o działalno-
Êci w zakresie gromadzenia 154 tys. ton
odpadów rocznie oraz dwukrotnie po-
wi´kszona obj´toÊç zbiorników na
wody opadowe w stosunku do zapisu
w decyzji Êrodowiskowej, a tak˝e wi´k-
szej o  20 wentylatorów ni˝ w  decyzji
Êrodowiskowej;

– naruszenie ustawy o zbiorowym zaopatrzeniu w wod´ i odprowa-
dzaniu Êcieków poprzez dopuszczenie wprowadzania wody de-
szczowej do kanalizacji, czego zabrania ustawa;

– naruszenie Rozporzàdzenia Ministra Rozwoju poprzez zatwierdze-
nie projektu budowlanego pomimo jego niekompletnoÊci oraz nie-
usuni´cia braków w dokumentacji budowlanej;

– naruszenie prawa budowlanego. 

Jak to jest mo˝liwe, ˝e ˝adnego z  tych naruszeƒ prawa nie do-
strzegły instytucje odwoławcze – wojewoda, kolegium odwoławcze,
sàdy? W powszechnej opinii w Polsce dalej wiele mo˝na „załatwiç”,
wystarczy zaanga˝owaç właÊciwe osoby, posłów, mieç „układy”.

WS

Krajobraz, któ� ry na pewien czas pozostanie – czerwiec 2025
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Podró˝e
naszych mieszkaƒców

Trójkàt
Koralowy

Znany wielu u˝ytkownikom social mediów
David Attenborough (99 lat) zaprezentował
swój film „Ocean”, zwracajàcy uwag´ na zna-
czenie oceanów dla nas wszystkich, a prze-
słanie tego filmu brzmi mniej wi´cej tak:
„Ratujàc nasze oceany i  morza uratujemy
nasz Êwiat”.

Jest dobra okazja akurat wspomnieç teraz
o tym, poniewa˝ obchodzimy:

1 czerwca – Âwiatowy Dzieƒ Raf Koralowej,
8 czerwca – Âwiatowy Dzieƒ Oceanów,
9 czerwca – Âwiatowy Dzieƒ Trójkàta Kora-

lowego.

A jakie znaczenie mo˝e mieç to wezwanie
dla nas, ˝yjàcych w zacisznej gminie?

Na pewno pami´tajà Paƒstwo ten słynny
cytat z „Wesela” Stanisława Wyspiaƒskiego.
A  „Wesele” to było przecie˝ grane nie raz
przez nasz Wspaniały Teatr Bez Nazwy
w Gietrzwałdzie przy wypełnionej po brzegi
sali. Wi´c na pewno Paƒstwo pami´tajà:
„Niech na całym Êwiecie wojna, byle polska
wieÊ zaciszna, byle polska wieÊ spokojna”.

Prawie wszyscy sporo podró˝ujemy,
a  szczególnie podczas wakacji. Wystarczy
wsiàÊç do samolotu, ˝eby znaleêç si´ gdzieÊ
daleko, nad wspaniałym oceanem, w którym
poprzez mask´ nurka widaç raf´ koralowà
i kolorowe rybki – i wzbudza to nasz zachwyt.
No wi´c, jak ten Êwiat oceanów b´dzie ulegał
degradacji, co ju˝ teraz widaç, to gdzie poje-
dziemy na wakacje, skoro właÊnie lubimy nad
ciepłe morza? Chyba teraz przyznajà Paƒ-
stwo, ˝e ten problem dotyczy jednak nas,
ludzi ˝yjàcych w zacisznej gminie. Bardzo te˝
dotyczy mnie i  mojej ˝ony Alicji, bo naszà
pasjà od dzieciƒstwa jest nurkowanie, to ju˝
ponad 60 lat, a od ponad 30 lat – podwodna
fotografia i to właÊnie na rafach koralowych:
Morze Czerwone, Adriatyk, Pacyfik, a  teraz
szczególnie Indonezja. Wiele lat temu (bo
ponad 60) jako młodzie˝ ka˝dego roku pisa-
liÊmy program i preliminarz w naszym Klubie
Płetwonurków w Olsztynie i najwa˝niejszym
punktem było: „Wyprawa na rafy koralowe
Morza Czerwonego”.  Kierownik Klubu, znajàc
naszà podwodna pasj´, uÊmiechał si´ za ka˝-
dym razem i mówił do nas: „Oj dzieci, dzieci.
Czy nie przesadzacie? Przecie˝ to nierealne”.

A teraz, kiedy to realne, to prezentujemy
Paƒstwu kilka naszych podwodnych zdj´ç
z takich wyjazdów – Alicja zdj´cia obiektywem
makro, a Janusz – zdj´cia obiektywem rybie
oko.

Przy okazji, dla przypomnienia: Co to jest
ten wspaniały Trójkàt Koralowy? Wikipedia po-
daje, ˝e to wody tropikalne Indonezji, Malezji,
Papui-Nowej Gwinei, Filipin, Wysp Salomona
i Timoru Wschodniego, gdzie wyst´puje 76
proc. wszystkich gatunków koralowców budu-
jàcych rafy koralowe i 37 proc. wszystkich ga-
tunków ryb raf koralowych.

Pozdrawiam serdecznie mieszkaƒców na-
szej zacisznej gminy i jednoczeÊnie miłoÊni-
ków wakacji nad ciepłymi morzami i w innych
miejscach.

Janusz Dramiƒski z Szàbruka

Od redakcji: zach´camy do dzielenia si´ na
łamach „Gazety Gietrzwałdzkiej” swoimi wra˝e-
niami i zdj´ciami z podró˝y w ciekawe strony Pol-
ski i Êwiata.

Miniaturowy konik morski, zwany po angielsku pygmy seahorse. Jest malutki, mierzy zaledwie
kilka milimetrów, no mo˝e centymetr. Trudno go wypatrzeç wÊród koralowych gałàzek, a jakie
ma ciekawe ˝ycie. Jest uwielbiany przez podwodnych fotografów, a szczególnie przez Alicj´ Dra-
miƒskà z Szàbruka.

Tajemnicze słowo: Raja Ampat – to ogromny podwodny park narodowy w  Indonezji, gdzie
„ciàgnà” nurkowie z całego Êwiata. Âwiatło, cieƒ, kolory, kształt – wszystko to daje tak wspaniałe
prze˝ycia, ˝e bardzo cz´sto si´ zastanawiam: czy podziwiaç, czy te˝ fotografowaç.

Kochani Czytelnicy „Gazety Gietrzwałdzkiej” – na tym zdj´ciu to ja, Wasza sàsiadka, Alicja Dramiƒ-
ska z Szàbruka. Gdzie jestem? W Indonezji, na rafach koralowych i wykonuj´ dla Was zdj´cia po-
dwodne, które b´dà wydrukowane w „GG”. Nurkowanie i fotografia podwodna to moja i mojego
m´˝a Janusza pasja od ponad 60 lat. Nie b´d´ zdziwiona, jeÊli b´dzie trudno Wam w to uwierzyç.
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˚al patrzeç
Sterty zu˝ytych materiałów, resztki znisz-

czonego sprz´tu, niewykorzystane nadmia-
rowe materiały, zardzewiałe konstrukcje,
niszczejàce znaki drogowe, stare opony, be-
tony z  demonta˝u, Êci´te gał´zie, odpady
a nawet bannery wyborcze. Wszystko poroz-
rzucane wewnàtrz terenu ogrodzonego, jak
te˝ poza nim.

NapisaliÊmy o  tej niechlubnej wizytówce
naszej gminy przy oczyszczalni Êcieków
w Gietrzwałdzie ju˝ par´ lat wczeÊniej. Po na-
szych artykułach teren powi´kszono, ogro-
dzono, a  zgromadzone materiały i  sprz´ty
uporzàdkowano. Ale min´ło par´ lat i bałagan
powrócił w jeszcze wi´kszym wydaniu. Obec-
nie jest tam jeszcze mniej sympatycznie i cał-
kiem prowincjonalnie.  

Obszar tego składowiska ponownie si´ po-
wi´kszył, za nowym ogrodzeniem kolejne
sterty odpadów. Najbardziej ra˝àcy jest widok
kilkunastu nowych znaków drogowych, rzuco-
nych w ziemi´. Odpowiedzialni za ten stan sà
jednak nie pracownicy, lecz ten, który im
prac´ organizuje i wydaje polecenia. 

˚al patrzeç na to miejsce w tak malowni-
czym otoczeniu. Mo˝na by zacytowaç Karola
Dickensa: „Nie ma ˝alu tak gł´bokiego, jak
ten, który nie przyniósł rezultatów”. Ufamy tym
razem w trwałà zmian´.

WS

Samorzàdowe Forum Sołtysów

Wyró˝nienie dla Anny
WiÊniewskiej z Biesala

W regionie mamy blisko 2500 sołectw, a tym samym sołtysów i rad
sołeckich. Od ponad dziesi´ciu lat spotkania z sołtysami organizuje
Urzàd Marszałkowski. Kiedy marszałkiem był Gustaw Marek Brzezin
spotkania odbywały si´ w Ostródzie, a od dwóch lat w Olsztynie. Nie-
zale˝nie od miejsca spotkania samorzàdowców najni˝szego szczebla
majà uroczysty charakter i sà  uznawane za cenionà form´ współpracy
na ró˝nych szczeblach władz lokalnych. Sołtysi te˝ to doceniajà, bo na
gal´ samorzàdowà przybyło szacunkowo  1000–1500 przedstawicieli
sołectw z całego regionu. Du˝a hala „Uranii” była wi´c nieêle zapeł-
niona. Przyjechały delegacje z najodleglejszych zakàtków wojewódz-
twa, najcz´Êciej zorganizowanym transportem, z wójtami, radnymi, ze
swoimi emblematami, koszulkami – co było widaç i słychaç.

Gmina Gietrzwałd prezentowana była nader skromnie, ale mieliÊmy
swój  miły akcent.  WÊród wyró˝nionych sołtysów znalazła si´ Anna
WiÊniewska, sołtys Biesala, która z ràk marszałka Marcina Kuchciƒ-
skiego odebrała dyplom, a od publicznoÊci oklaski.

Anna WiÊniewska pełni funkcj´ sołtysa od czternastu lat i to wyró˝-
nienie z pewnoÊcià jej si´ nale˝y. Jak Polska samorzàdowa odmieniła
nasze otoczenie, to na przykładzie Biesala widaç szczególnie. Sama
pani sołtys nie chce eksponowaç swojej roli, ale to mieszkaƒcy zdecy-
dowali 14 lat temu i poprzez kolejne wybory udzielajà całkowitego po-
parcia pani Annie.

Czy jest lekko?
Z ró˝nych trybun padajà zwykle górnolotne słowa, pochwały, wyrazy

uznania dla społecznej roli sołtysów, ale rzeczywistoÊç bywa zwykle
szara. Chwalimy si´ społecznym zaanga˝owaniem, akcjami, mobiliza-
cjà Êrodowiska, ale to zwykle koƒczy si´ na jakichÊ zadaniach, a potem
zostaje sołtys i grupka wiernych współpracowników (społeczników).

Pani Ania jest pełna optymizmu. Twierdzi, ˝e ta funkcja odmieniła
jej ˝ycie, pozwoliła poznaç ludzi, ich problemy, zaanga˝owaç si´
w sprawy Êrodowiska, współpracowaç z gminà.

Mo˝na by wyliczaç sukcesy i zmiany, jakie zaszły w Biesalu w ostat-
nich latach: chodniki, ulice, place, dom kultury i ogólny wizerunek wsi.
GdzieÊ jeszcze w ÊwiadomoÊci niektórych mieszkaƒców tkwi, ˝e to
wszystko jest „za rzekà”, ˝e nie jest to ta „Âwi´ta Warmia”. Podró˝ujàc
trudno jednak zauwa˝yç ró˝nice. Jest to jedna  gmina, jedna Polska.

Pani sołtys ma plany na przyszłoÊç, ale na razie nie chce ich zdra-
dzaç. Jak si´ powiedzie, to wspólnie b´dziemy si´ cieszyç. Teraz tylko
potrzeba współpracowników, ˝yczliwoÊci władz gminy i… zdrowia
przede wszystkim.

ZK
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(NIE)MÓWMY O TYM

Kobiety w koÊciele
Temat roli kobiet w KoÊciele powraca jak bumerang. Z jednej strony

mowa jest o przestarzałych strukturach patriarchalnych, które trzeba
znieÊç, z drugiej strony pojawiajà si´ hasła obrony tradycji. Powszech-
nie uwa˝a si´, ˝e Europa zawdzi´cza filozofi´ i podstawy nauki, a wi´c
fundamenty kultury staro˝ytnej Grecji. Powstała w tej kulturze wizja ko-
biety jako „płci słabej” dominowała przez stulecia. Arystoteles uwa˝ał
kobiet´ za „nieudanego m´˝czyzn´” i pomyłk´ natury. Nieukrywana
akceptacja m´skich relacji homoseksualnych zwiàzana była z pogardà
wobec kobiet. Spór o to, czy kobieta pod wzgl´dem biologicznym, du-
chowym i prawnym jest człowiekiem, a nie „nieudanym m´˝czyznà”,
czy aberracjà natury” trwała jeszcze na dobre w XVII wieku. To, ˝e
uchwalona w 1789 roku we Francji Deklaracja
Praw Człowieka (pot´piona przez papie˝a Piusa
VI) dotyczy równie˝ kobiet wcale nie było takie
oczywiste nawet dla jej twórców.

Emancypacja kobiet zacz´ła si´ ju˝ w Êred-
niowieczu i to dzi´ki KoÊciołowi, kiedy zacz´ły
powstawaç zakony i klasztory ˝eƒskie. Był to
ogromny wyłom w  „tradycyjnej” organizacji
społecznej. Kobiecy eremityzm (odosobnienie,
samotnoÊç) znany był od poczàtków chrzeÊci-
jaƒstwa, jednak dopiero powstanie reguł zakon-
nych i rozwój ruchu monastycznego pozwoliły na
upowszechnienie tej formy ˝ycia. Wstàpienie do
klasztoru odmieniało pozycj´ kobiety. Po pierw-
sze, wyrywało jà z zale˝noÊci rodzinnych. W kon-
sekwencji nie podlegała ona  ju˝ ojcu, m´˝owi,
bratu, a jej ˝yciowym powołaniem przestawało
byç urodzenie jak najwi´kszej liczby dzieci. Po
drugie otrzymywała ona wykształcenie, w wielu
przypadkach na wysokim poziomie.

KoÊciół katolicki, zachowujàc wyłàcznoÊç
m´˝czyzn w kapłaƒstwie, ma w swojej tradycji
du˝o przykładów aktywnej i niezale˝nej roli ko-
biet. Dlatego zaintrygował mnie tekst Ireneusza
Daƒko „Papie˝yce” („Newsweek” 21/2025), oparty na wielu tekstach
êródłowych, m.in. na publikacjach: „Encyklopedii papie˝y”, „Watykan.
Mroczna historia Êwiatowej pot´gi”, „Âwi´ci i grzesznicy. Historia pa-
pie˝y”. 

Âredniowieczne konklawe wyglàdały inaczej ni˝ dzisiaj. Ich opisy
obfitujà w opisy prawdziwych i zmyÊlonych skandali, w których niemałà
rol´ odgrywały kobiety.

Joanna 
Istnieniu „papie˝ycy Joanny” współczesny KoÊciół oficjalnie zaprze-

cza, ale w minionych wiekach nie brakowało takich, którzy na serio
traktowali histori´ kobiety wybranej na tron Piotrowy (ok. 855 r.), która
przybrała imi´ Jana VIII. Dominikaƒski kronikarz z połowy XIII wieku
pisze: „ (…) przebrała si´ za m´˝czyzn´ i stała si´, dzi´ki swojemu cha-
rakterowi i  talentom, sekretarzem kurialnym, nast´pnie kardynałem
i w koƒcu papie˝em. Pontyfikat trwał krótko i skoƒczył si´ tragicznie,
gdy jadàc konno po Rzymie, zacz´ła rodziç. Wzburzeni mieszkaƒcy
ukamienowali Joann´ i w Êlad za tym została wykreÊlona z listy bisku-
pów Rzymu. Miało to miejsce w roku 1099.

Jan Anglik
Inny XIII-wieczny dominikaƒski kronikarz Marcin z Opawy opisał

w swojej kronice trwajàcy w latach 855–857 pontyfikat papie˝a Jana
Anglika (Ioannes Anglicus). Pod tym imieniem rzekomo skrywała si´
kobieta. Urodzona w  Moguncji, jako młoda dziewczyna wyruszyła
z uczonym kochankiem do Aten. Noszàc habit mnicha zdobyła grun-
townà wiedz´. Wcià˝ podajàc si´ za m´˝czyzn´ przeniosła si´ do

Rzymu. Zdobyła wielkie uznanie mieszkaƒców z powodu wiedzy i przy-
kładnego ˝ycia. Została wybrana na papie˝a. B´dàc papie˝em zaszła
jednak w cià˝´ i podczas procesji zacz´ła rodziç. Mówi si´, ˝e po
Êmierci została pochowana w  tym samym miejscu (była to uliczka
zwana Êwi´tà drogà). W nast´pnych latach pojawiały si´ ró˝ne wersje
jej losów i imion. Niektóre êródła wskazujà, ˝e nie zmarła tu˝ po Êmierci.
Pokutowała wiele lat uwi´ziona. Po Êmierci została pochowana w ka-
tedrze w Ostii, gdzie jej syn został biskupem. 

Teodora Starsza i Marozja
Sà to postaci z krwi i koÊci z przełomu IX–X wieku. Nie zostały „pa-

pie˝ycam”, lecz odegrały bardzo znaczàcà rol´ (mówi si´, ˝e decydu-
jàcà) przy wyborze oÊmiu nast´pców Êw .Piotra. Pierwsza z nich była
˝onà, a druga córkà Teofilakta, wpływowego konsula Tusculum, za-
rzàdcy papieskich dóbr i dowódcy watykaƒskiego wojska. Biskupa
Rzymu w tamtych czasach obwoływał wtedy lud przy akceptacji du-
chowieƒstwa. W praktyce decydowały najmo˝niejsze rody, dochodziło

czasami do krwawych konfliktów. Okres rzàdów
papieskich z wpływem obu kobiet kronikarz kar-
dynał Cezary Boroniusz nazwał ponurym wie-
kiem, inny biskup, oceniajàc rol´ ˝ony i córki
Teofilakta u˝ył okreÊlenia pornokracja (rzàdy la-
dacznic). Interweniował oburzony cesarz Otton
I, który po zaj´ciu Rzymu w 963 roku doprowa-
dził do wyboru papie˝a Leona III. 

Matylda z Canossy
Pochodziła z mo˝nego toskaƒskiego rodu.

W dzieciƒstwie straciła ojca i  starszych braci.
Stała si´ jedynà dziedziczkà znacznej cz´Êci
Âwi´tego Cesarstwa Rzymskiego. Była zwolen-
niczkà ruchu reformatorskiego w KoÊciele. Jej
atutem było znakomite wykształcenie i  znajo-
moÊç wielu j´zyków obcych. Duchowni, próbu-
jàc ograniczyç wpływ Êwieckich na obsad´
tronu papieskiego, podczas synodu lateraƒ-
skiego w 1059 roku zdecydowali, ˝e papie˝a wy-
bierajà kardynałowie, których decyzj´ miał
akceptowaç lud rzymski. Reformatorom Ko-
Êcioła przewodził mnich Hildebrand, który, przez
aklamacje został w 1073 roku obwołany papie-
˝em Grzegorzem VII. W swojej działalnoÊci ch´t-

nie korzystał z hojnego wsparcia Matyldy. Grzegorz toczyły za˝arty
spór z niemieckim królem Henrykiem IV o prawo obsady stanowisk ko-
Êcielnych. Głosił odnow´ moralnà KoÊcioła, ˝àdał bezwzgl´dnego
przestrzegania celibatu przez duchowieƒstwo. Pod karà pozbawienia
Êwi´ceƒ kapłaƒskich kazał wyrzec si´ ˝on i konkubin, których nie bra-
kowało u ówczesnych sług Bo˝ych. Przeciwnicy zarzucali mu okrucieƒ-
stwo i  niemoralnoÊç, twierdzàc, ˝e sam ma kochank´… Matyld´
z Canossy. Papie˝ Grzegorz, po wielu, czasami krwawych przejÊciach
z królem Henrykiem IV, zmarł na wygnaniu w Salerno. Zawsze u jego
boku stała Matylda z Canossy. Z tego powodu miała wielu wrogów, któ-
rzy oskar˝ali jà o kolejne miłosne zwiàzki z papie˝ami. Zachowała si´
Êredniowieczna miniatura, gdzie Matylda siedzi po prawicy Grzegorza
VII, którego w roku 1606 uznano za Êwi´tego. Papie˝ traktował Matyld´
jako najbli˝szà powierniczk´. Oficjalni koÊcielni kronikarze sławili jej
cnoty i zasługi dla KoÊcioła. Matylda z Canossy zmarła bezpotomnie
w 1115 roku, majàc 69 lat.

W roku 1645 szczàtki Matyldy – jako pierwszej w historii kobiety –
zło˝ono w bazylice Êwi´tego Piotra.

Mit „papie˝ycy” wcià˝ jest ˝ywy. Niektórzy jako dowód traktujà dwa
papieskie krzesła z dziurà (tzw. sedia stercoraria) z Muzeum Watykaƒ-
skiego i Luwru. Przekonujà, ˝e to nie zwykłe sedesy, ale Êwiadectwo
testu, jaki przechodzili Êredniowieczni papie˝e po ujawnieniu kobiety
na tronie Piotrowym. Po wyborze mieli oni siadaç na krzesłach, a naj-
młodszy z kardynałów sprawdzał od spodu, czy sà m´˝czyznami.

TS

Przedruk z nr 33. „Przewodnika Katolickiego” – Poznaƒ 14 sierpnia 1927 roku

50. rocznica Objawieƒ
Jubileusz w Gietrzwałdzie
PisaliÊmy ju˝ w Przewodniku, ˝e w roku bie˝àcym przypada pi´çdzie-

siàta rocznica objawieƒ Matki Boskiej w  Gietrzwałdzie. Cała Warmia
chciała obchodziç ten jubileusz bardzo uroczyÊcie. Z ró˝nych stron zapo-
wiadały si´ liczne pielgrzymki.

Przed dniem 27 czerwca, na który to dzieƒ przypada właÊciwy jubileusz,
odbyła si´ misja, którà prowadziło dwóch ojców Franciszkanów z Olsztyna.
Po skoƒczeniu misji odbył si´ odpust Êw. Piotra i Pawła. Na odpust przybyli
wierni bardzo licznie zgromadzeni z Warmii i okolicy. Z Polski przybyli pielg-
rzymi z X. Rydzewskim na czele, ale nie przybyło tyle osób, ile si´ wybie-
rało, gdy˝ nie wszyscy otrzymali pozwolenie rzàdu polskiego na wyjazd
a inni otrzymali pozwolenie za póêno.

Dwie mniejsze kompanie przybyły z Grajewa wczeÊnie rano, ale wie-
czorem musiały ju˝ Gietrzwałd opuszczaç, gdy˝ przepustki mieli tylko na
jeden dzieƒ.

Kaplica NajÊwi´tszej Marji Panny była wspaniale przybrana zielenià,
a przed kaplicà wywieszono napis na olbrzymiej wst´dze „Jam jest Niepo-
kalane Pocz´cie” oraz złotà liczb´ 50 na znak jubileuszu pi´çdziesi´ciolet-
niego. 

Po nieszporach w dniu Êw. Piotra i Pawła o 7 wieczorem wyszła z ko-
Êcioła procesja Êwietlana, w której wszyscy uczestnicy mieli palàce si´
w r´ku Êwiece. Muzyka grała, prowadzàc olbrzymià procesj´ na cmentarz
do kaplicy. Tutaj s´dziwy X. proboszcz Barczewski, który opisał objawienie
gietrzwałdzkie w osobnej ksià˝ce, wygłosił kazanie, pełne wzruszajàcych
wspomnieƒ z  owych czasów objawieƒ NajÊwi´tszej Marji Panny. Przy
koƒcu kazania ogłosił or´dzie ksi´dza biskupa warmiƒskiego, mocà któ-
rego mo˝na w zwykłych warunkach dostàpiç odpustu jubileuszowego. Ten
czas łaski b´dzie trwał a˝ do 9 wrzeÊnia. Po kazaniu procesja ruszyła do
błogosławionego êródła, gdzie długo Êpiewali wierni pieÊni na czeÊç Matki
Bo˝ej.

Tak si´ rozpocz´ło otwarcie jubileuszu NajÊwi´tszej Marji Panny Gietrz-
wałdzkiej.
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Polska podzielona, zatem i ja zło˝´ felieton z dwóch cz´Êci. Pierw-
szà zatytułuj´ „Kulà w płot”, a drugà „Kulturà w płot”. Wspomniany po-
dział narodu jest gł´boki, oparty bardziej na wierze ni˝ wiedzy, zatem
obietnice składane przez obu kandydatów, ˝e poÊwi´cà czas zamiesz-
kiwania w pałacu na usilne sklejanie dwóch niepasujàcych do siebie
połówek, były na wyrost. A w przypadku prezydenta elekta była to je-
dynie zwyczajna kampanijna zagrywka. Ju˝ bowiem stwierdził, ˝e
oddał  na niego głos cały obóz patriotyczny, z góry zatem odebrał
prawa do bycia patriotà połowie głosujàcych na kontrkandydata oraz
niemal 30% niegłosujàcych, o nieuprawnionych z uwagi na wiek nie
wspominajàc, czyli zdecydowanej wi´kszoÊci obywateli. Ja rozumiem,
˝e mo˝e nas dzieliç program ekonomiczno-gospodarczy, wa˝noÊç
wielkich inwestycji, wybór sojuszników i partnerów, koncepcje podziału
administracyjnego i wiele, wiele innych spraw, ale nikt nie mo˝e pozba-
wiaç nas praw obywatelskich. Bo my wszyscy od Mickiewicza, który
pisał:

Biedny narodzie! ˝al mi twojej doli,
Jeden znasz tylko heroizm – niewoli.

˚yliÊmy w czasach tzw. komuny, niektórzy prze˝yli wojn´, mamy
za sobà rzàdy niepopieranej opcji politycznej, mniej lub bardziej uda-
nej prezydentury tego lub owego, damy sobie rad´ i przez nast´pnych
pi´ç lat. Nie popieram jednak programu prezydenta elekta, nie akcep-
tuj´ jego dotychczasowych zachowaƒ, dlatego mam powa˝ne obawy
co do bli˝szej i dalszej przyszłoÊci mojej ojczyzny. Znowu b´dziemy
traciç energi´ i  trwoniç czas na roztrzàsanie wad poszczególnych
osób, zrzucajàc na nie odpowiedzialnoÊç za los ojczyzny. Choç tak
naprawd´ wina le˝y w narodzie, w nas. Niedouczonych, niemyÊlà-
cych, nierozumiejàcych konsekwencji swoich decyzji, stawiajàcych
wiar´ nawet ponad to, co nie ma z nià nic wspólnego i wybierajàcych
przywódców równych sobie, zamiast lepszych od siebie. Niestety, ró˝-
nica pomi´dzy bogacàcymi si´ a walczàcymi o codzienny byt stale si´
powi´ksza. To, dopóki nie doprowadzi do rewolucji, b´dzie powi´k-
szało te˝ zasi´g populizmu, któremu wielu z nas tak łatwo ulega. W tej
sytuacji wprowadzanie sprawiedliwszego system ekonomicznego b´-
dzie coraz trudniejsze. Zawsze istnieje jednak iskierka nadziei. Jak
pisał Norwid:

Powietrze prawdy mo˝e si´ do tyla zanieczyÊciç, i˝ nic si´ wznioÊlej-
szego nie rozwinie w narodzie, a˝ przez sokratejskie zwyci´stwo nad naro-
dem własnym… Takich zwyci´stw stopniowe umorzanie przez wcielanie
dobra i rozjaÊnianie prawd, przyprowadziç winno do uniepotrzebnienia m´-
czeƒstw: to jest POST¢P.

Teraz z pewnoÊcià w obozie minimalnie przegranych zacznie si´
okres rozliczeƒ. Zła kampania? Z pewnoÊcià. Słaby sztab wyborczy?
Widoczne gołym okiem. Bardziej wybrzmiewajàce pora˝ki ni˝ suk-
cesy rzàdu? Oczywiste. Zbyt póêne wprowadzanie wa˝nych dla oby-
wateli decyzji dotyczàcych poprawy ich sytuacji finansowej?
Bezdyskusyjne. Pozostawienie młodych na pastw´ ekonomicznych
i ideologicznych hochsztaplerów? Jasne jak słoƒce. Mógłbym jeszcze
długo wymieniaç przyczyny pora˝ki, ale to niech analizujà ci, którzy
si´ do niej przyczynili. Wa˝ne, jakie wyciàgnà wnioski na przyszłoÊç.
A jeszcze wa˝niejsze, jak sobie w tej nowej rzeczywistoÊci poradzà.
Czy nie do koƒca lojalni koalicjanci, mimo słabego wyniku ich kan-
dydatów, zechcà graç fair? Czy rzàd b´dzie umiał naprawiaç, działaç
i  realizowaç swój program mimo nieprzychylnoÊci nowego prezy-
denta? Wkrótce si´ tego dowiemy. I mo˝emy si´ pocieszaç, ˝e jesz-
cze od˝yje w nas duch narodu buntowniczego, o którym pisał Lucjan
Rydel, poeta Młodej Polski:

Ten naród buntowniczy
Trwa w milczàcym uporze,
Na siły własne liczy,
Na miłosierdzie Bo˝e;
˚yje w ojców swych wierze,
Mówi ojców j´zykiem,
Zwyczajów dawnych strze˝e,
Tam ka˝dy buntownikiem:
Małe dziecko w kolebce
Ssie bunt z matczynym mlekiem.
Buntem sà te pacierze,
Które matka mu szepce;
Bunt zieje z ich oddechu,
Bunt z oczu im wyziera

I z ka˝dego uÊmiechu.
W buncie ˝yje lud cały,
Z buntem w sercu umiera.
Gdyby odkopaç koÊci,
Co ju˝ w grobie zbutwiały,
Toby jeszcze zadr˝ały
Do ojczyzny, wolnoÊci!

Teraz obiecana kultura, czyli refleksje po obejrzeniu niedawno sztuki
pt. „Wchodzi duch”.

Siedzi baba na cmentarzu,
Trzyma nogi w kałamarzu,
Przyszedł duch – bab´ w brzuch,
Baba fik, a duch znikł.

Ta dzieci´ca wyliczanka, znana mi ju˝ w dzieciƒstwie i wykorzystana
w literaturze przez S. Mro˝ka, dobrze oddaje nasze zainteresowanie
duchami od wczesnych lat ˝ycia. Âmierç nas przera˝a, obłaskawiamy
jà zatem m. in. poprzez duchy. Czasem nas nawiedzajà, straszà, wy-
wołujà poczucie winy, ale potrafià te˝ ustrzec przed popełnianiem bł´-
dów. KtoÊ kiedyÊ był pierwszy, ale wszyscy kupiliÊmy wizerunek ducha
jako zwiewnej białej szaty z otworami na oczy. Tak go rysujemy, w takim
stroju uczestniczymy w zabawach podczas Halloween. W spektaklu
w teatrze Jaracza kostiumy zaprojektowała Marta Szypulska, korzys-
tajàc kreatywnie z poszew, przeÊcieradeł i obrusów. Ona te˝ jest auto-
rkà scenografii, wprowadzajàcej nas w białe uniwersum zaÊwiatów. Ale
duchy przybierajà ró˝ne postaci, które podsuwa im nasza wyobraênia.
Potrafià pocieszyç, doradziç, pomóc w trudnych chwilach. W nie tak
odległych czasach popularne były seanse spirytystyczne, czyli wywo-
ływanie duchów. Kontakt z nimi, przewa˝nie z góry okreÊlonymi, od-
bywał si´ przy pomocy specjalnych metod, medytacje, modlitwy czy
wró˝by. Kto by nie chciał wiedzieç, co zapomniał powiedzieç nam
zmarły ojciec, gdzie babcia ukryła kosztownoÊci lub kto zabił wuja? 

Duchy to ulubiony temat literacki. Były cz´sto bohaterami powieÊci,
bajek i dramatów. Pozwalajà bowiem na kontakt z przeszłoÊcià. Przy-
kłady mo˝na mno˝yç, choçby „Wesele” Wyspiaƒskiego. Weronika
Szczawiƒska i Piotr Wawer jr opracowali koncepcj´ przedstawienia pt.
„Wchodzi duch” czytajàc wielkiego Szekspira. Majàc jego ducha za
sobà, stworzyli scenariusz, udramatyzowali go, a pani Szczawiƒska
podj´ła si´ re˝yserii. Podobnie jak w „Hamlecie” duchy majà w zwy-
czaju nawiedzaç nas cz´Êciej w czasach kryzysów i zawirowaƒ histo-
rycznych. W Jaraczu  powstało autorskie dzieło o ˝yciu, od dzieci´cych
zabaw, po utrat´ najbli˝szych i wa˝nych dla nas osób, po cienie, któ-
rymi kładà si´ na nim wczeÊniejsze pokolenia. Bo i skàd mamy czerpaç
màdroÊç i sił´ do ˝ycia, jak nie z doÊwiadczeƒ naszych poprzedników?

Pomysłodawczyni wyró˝niła ducha ojca, pewnie dlatego, ˝e w na-
szym Êwiecie to on jest uwa˝any za głow´ rodu, przypisujemy mu wi´c
wi´kszy autorytet. To on ma udzielaç nam ˝yciowych rad, pomocnych
w dorosłym ˝yciu. Autorka słusznie zauwa˝yła, ˝e te rady sà niezwykle
schematyczne. To bon moty, które wi´kszoÊç z nas słyszało od na-
szych ojców. Bo to opowieÊç uniwersalna. Niedawno  na Facebooku
rozpowszechniano spis powiedzonek mam, które wszyscy moi znajomi
potwierdzili jako zapami´tane z dzieciƒstwa. Te dotyczyły codziennoÊci,
ojcowskie majà charakter bardziej ogólny, dotykajà bowiem sensu lub
bezsensu ˝ycia. StaliÊmy si´ niejako niewolnikami tych porzekadeł, po-
wielamy je, nie potrafimy si´ uwolniç od dawno wypowiedzianych
wskazówek, ocen i oczekiwaƒ naszych najbli˝szych. Czasem boleÊnie
nas przygniatajà i nie pozwalajà widzieç Êwiata jedynie przez pryzmat
własnych przemyÊleƒ.

Nie b´d´ wyró˝niał ˝adnej z aktorek ani ˝adnego z aktorów, bo
ukryci pod zwiewnymi szatami mogli tylko nas przekonywaç, ˝e teatr
to praca zespołowa. „Wchodzi duch” to te˝ rzecz o pracy w teatrze,
o ˝yciu w teatrze i teatrze w ˝yciu. Szkoda tylko, ˝e wspaniały pomysł
nie został wykorzystany w pełni. Pomi´dzy interesujàcymi scenami po-
jawiajà si´ niepotrzebne, moim zdaniem, powtórzenia. Wtedy duch si´
unosi, a akcja siada. Wychodziłem jednak ze sceny „Margines” usa-
tysfakcjonowany, bo koƒcówka to prawdziwy majstersztyk. Tak, ojco-
wie zbyt rzadko chcà widzieç w  swoich latoroÊlach maluchy
potrzebujàce ciepła i prawa do rozkosznego dzieciƒstwa. Egoistycznie
domagajà si´ przyspieszonej dorosłoÊci.

To ostatnia z licznych premier w tym niezwykle udanym teatralnym
sezonie. Zespół ma ugruntowanà, wypracowanà latami, pozycj´,
w Teatrze Jaracza pracujà wi´c goÊcinnie doÊwiadczeni i znani twórcy
z całego kraju. Czego widz mo˝e chcieç wi´cej? Od jakiegoÊ czasu do
naszego teatru wszedł dobry Duch. Chuchajmy, dmuchajmy, by nie
znikł. 

Jerzy Szczudlik
Łupstych, 06.06.2025

Złe i dobre duchy
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Lionel Richie, amerykaƒski piosenkarz, kompozytor i aktor, urodził
si´ 20 czerwca 1949 roku w Tuskegee w Alabamie. Wyst´pował
w zespole The Mystics, który w 1969 roku zmienił nazw´ na The
Commodores. Po odejÊciu z zespołu w 1981 roku rozpoczàł ka-
rier´ solowà. W 1982 roku artysta wydał swój solowy album, zaty-
tułowany po prostu „Lionel Richie”. Druga płyta „Can't Slow Down”

z 1983 roku, goÊciła w notowaniach trzy lata, z niej pochodzi hit „Hello”. Za ten album Lionel Richie dostał nagrod´
Grammy w 1984 roku. Wspólnie z Michaelem Jacksonem i Quincy Jonesem Lionel Richie skomponował utwór „We Are
the World”, który w 1985 został wykonany przez supergrup´ USA for Africa. Przedsi´wzi´cie miało na celu pomóc głodu-
jàcej ludnoÊci Afryki. W tym samym roku za ten utwór otrzymał razem z Michaelem Jacksonem Nagrod´ Grammy. W tym
roku b´dziemy goÊciç tego artyst´ w Polsce. Lionel Richie wystàpi 5 lipca 2025 roku w łódzkiej Atlas Arenie.               K.K.
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Za nami goràcy okres wyborczy. Miesz-
kaƒcy Szàbruka i  Szàfałdu pod koniec XIX
wieku równie˝ brali udział w wyborach, przede
wszystkim do Reichstagu (parlamentu Rze-
szy), jak równie˝ do Landtagu, czyli sejmu
pruskiego. Tematyka tych wyborów była
obecna na łamach „Gazety Olsztyƒskiej”
głównie w kontekÊcie sprawy polskiej – gazeta
zdecydowanie popierała i promowała kandy-
datów, którzy mieli na Warmii wspieraç ˝ywioł
polski. Zdecydowanie przy tym krytykowała
materiały zamieszczane przez „Volkslblatt”
i „Ermländische Zeitung” – gazety skierowane
do katolików niemieckoj´zycznych, sprzyja-
jàce prawicowej Partii Centrum. 

W roku 1893 odbyły si´ wybory do Reich-
stagu. Jednym z  kandydatów z  okr´gu
Olsztyn-Reszel był ksiàdz Antoni Wolszlegier,
popierany przez „GO”, jako reprezentant lud-
noÊci polskiej. Gazeta informowała, ˝e
w  trakcie kampanii wyborczej gospodarze
w Szàfałdzie otrzymali „kartki pisane”, zach´-
cajàce do głosowania na jego kontrkandydata
z Partii Centrum, uwa˝anej za reprezentacj´
katolików – ziemianina Justusa Rarkowskiego,
(notabene syna Jakuba Rarkowskiego, bur-
mistrza Olsztyna w latach 1836–1865). Ulotki
głosiły: Rodacy! Nie obierajcie na posła Wolsz-
legiera polaka (pisownia oryginalna – przyp. P.L.);
bo wszyscy posłowie polscy głosowali w Berlinie
za ogromnem powi´kszeniem wojska i zatem po-
datków. – Obierajcie raczej Rarkowskiego, tak˝e
po polsku mówiàcego, który przeciw temu gło-
sował i głosowaç b´dzie. Szczery wasz rodak.
„GO” wyraênie opowiedziała si´ za Wolszle-
gierem, jednoczeÊnie wykpiwajàc autora ulo-
tek i  pytajàc, czemu „szczery rodak” nie
ujawnił swoich personaliów? („GO” 1893, nr
47 i 50). Ostatecznie ksiàdz Wolszlegier wy-
grał wybory, zdobywajàc 8850 głosów (o 1810
wi´cej ni˝ kontrkandydat), równie˝ głosami
mieszkaƒców Szàbruka i Szàfałdu. W Szàb-
ruku i Cegłowie głosowałona niego 77 proc.
wyborców (134 głosy), a w Szàfałdzie 76 proc.

(88 głosów) („GO” 1893, nr 51). Był posłem do
Reichstagu przez całà kadencj´, do 1898
roku.

Wybory do sejmu pruskiego, które odby-
wały si´ kilka tygodni póêniej, były z zało˝enia
dwuetapowe – najpierw mieszkaƒcy wybie-
rali walmanów, (niem. Wahlmänner), czyli elek-
torów, reprezentujàcych 500 mieszkaƒców,
których zadaniem był wybór właÊciwych po-
słów do parlamentu. Szàbruk wraz z Nater-
kami znalazł si´ w okr´gu nr 35 (3 mandaty),
a  Szàfałd i  kilka innych miejscowoÊci
w okr´gu nr 36 (5 mandatów) („GO” 1893, nr
84). „GO” gorliwie przekonywała, aby wybie-
raç walmanów pewnych i takich, którzy głos na
naszych kandydatów oddadzà (…) tylko dobrych
i odwa˝nych katolików i Polaków, a nie urz´dni-
ków, ani ˝adnych innych ludzi zale˝nych lub bo-
jaêliwych (…) êle byłoby, gdyby głosowano na
takich walmanów, o  których si´ wie, ˝e pol-
skiemu posłowi głosu nie oddadzà. Ostatecz-
nie, co „GO” mogła uznaç za swój sukces,
w 35. okr´gu zostało wybranych dwóch wal-
manów, reprezentujàcych ludnoÊç polskà
(„GO” 1893, nr 88).

Kolejne wybory do Reichstagu miały
odbyç si´ w połowie czerwca 1898 roku. 31
maja w Szàbruku odbyło si´ zebranie przed-
wyborcze, na którym o głosy mieszkaƒców
zabiegał ksiàdz Edward Hermann, proboszcz
z Biskupca. Przemawiajàc po polsku zapre-
zentował si´ wyborcom jako kandydat cen-
trowy. W  ramach kampanii ofiarował 1000
marek na szàbrucki koÊciół oraz „8 achtelków

piwa” (ok. 30 litrów) dla obecnych. Gazeta,
ponownie popierajàca kandydatur´ ks.
Wolszlegiera, podsumowała spotkanie sło-
wami: Ci ludzie, co si´ na zebranie zeszli, sà
wdzi´czni za to, ale głosowaç b´dà na swego
(„GO” 1898, nr 67). Co ciekawe, ksiàdz Her-
mann urodził si´ w  Szàfałdzie, uczył si´
w  gimnazjum w  Olsztynie i  Braniewie. Od
Êwi´ceƒ w  1859 roku pracował w  Sztumie
i Królewcu, Wystruci i Biskupcu, a od roku
1893 był posłem do sejmu pruskiego („GO”
1901, nr 84). 12 czerwca w ober˝y Thamma
w Szàbruku miało si´ odbyç tak˝e polskie ze-
branie przedwyborcze, jednak ostatecznie nie
doszło do skutku, poniewa˝ ktoÊ w ostatniej
chwili przekonał ober˝yst´, aby nie udost´pnił
lokalu („GO” 1898, nr 69–71).

Ostatecznie w wyborach (przy ogólnie ni-
skiej frekwencji w całym powiecie olsztyƒskim)
posłem do Reichstagu został ks. Hermann,
chocia˝ mieszkaƒcy Szàbruka i Szàfałdu za-
głosowali na ks. Wolszlegiera – w Szàbruku
uzyskał on 76 głosów (74,5 proc.), a w Szàfał-
dzie 66 głosów (64,5 proc.) („GO” 1898, nr
74).

Jak widaç wybory sprzed ponad stulecia
i nasze współczesne majà wiele wspólnego –
kandydaci, wspierani przez sprzyjajàce im
media, wykorzystujà ró˝norodne sposoby
przekonania do siebie wyborców, si´gajàc np.
po przysłowiowà „wyborczà kiełbas´” lub stra-
szenie kontrkandydatem, tak jak w przypadku
ks. Wolszlegiera, gdy niemieckoj´zyczne ga-
zety przedstawiały go jako socjalist´, który
chce doprowadziç do schizmy wÊród katoli-
ków. Or´˝em w  wyborczej walce było te˝
oÊmieszenie, np. kiedy „GO” komentowała
„rewelacje” zwolenników Partii Centrum o rze-
komych agitatorach działajàcych w Gietrzwał-
dzie „za ruble”: Radzimy (…) aby dla
bezpieczeƒstwa wkoło swego domu pokopaç
rowy i  posypaç szaƒce, bo nu˝ go agitatorzy
gietrzwałdzcy b´dà chcieli wysadziç w powiet-
rze!! („GO” 1893, nr 85).

Nale˝y podkreÊliç, ˝e dzi´ki „GO” czytel-
nicy mieli mo˝liwoÊç dokładnego poznania
procedury głosowania, byli informowani
o  przysługujàcych im prawach, co tak˝e
mogło mieç wpływ na wyniki wyborów.

Paweł Letko

Co o Szàbruku i Unieszewie (Szàfałdzie) mo˝na było przeczytaç 
na łamach „Gazety Olsztyƒskiej” ponad sto lat temu? (cz. 11.)


